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O GORZELNIACH i o KARTOFLACH.

I jeszcze O gorzelniach wykrzyknie nie jeden czytelnik ty­
tuł przeczytawszy, a jakżeż niepisać o gorzelniach, iiiepo w ta- 
rzać się o nich, kiedy ich co raz to więcej przybywa w skutku 
t<’j przeważnej potęgi, nałogu i naśladow nictw a od myślenia U- 
Walniającego. Jakżeż niezwracać uwagi producentów ua fabry­
ka cją tę, prowadzoną co raz to powszechniej z tak małym o- 
ględem ua przyszłość, z taką nieuwagą na wszelkie uboczne, a 
wszakże stanowcze w gospodarstwie względy , z tą fabrykacją 
w styczności i ędące.

Przedmiot ten jakkolwiek bardzo stary, dalekim jest je­
szcze od wyczerpania, może mi się uda przedstawić go tu, ze 
Btronj mniej uprawianej.

Zastanawiać się bę<fxiemyf
1) Nad stosunkiem Gorzelni <lo obszernośri gospodarstwa, 

czyli w jakiej ilości kartofle prze z naczo ne do wj pałania 
na wódkę, mogą być bez uszczerbku gospodarstwa sa­
dzone.

2) Jaką pomocą są gorzelnie dla gospodarstwa? i dla czego 
lak często dotąd okazały się być szkodliwemu

3) Ztąd wypływające kilka uwag o owocach naszego gospo­
darstwa rolnego w ogólności, o przyczynach tegoż wido­
cznej detery ory Zacji i pogorszającego się urodzaju kar­
to fi i.

Jiakoniec: czuliby można, i jaki nałożyć podatek na gorzelnie 
lub na konstimcją jej produktu na wsiach?

Z doświadczenia twierdzą, że można ber. Uszczerbku ro- 
ow szem obok stopniowego pow iększenia jćj urodzajności, 

gadzie taką rzęeć kartoflami, ile po wygnojeniu dobrem, przy­
najmniej połowy pól w dobrem gospodarstwie oziminą obsie­
wanych, zostąje gnoju do pognojetiia pod kartofle, po tejże o, 
ziminie, następujące, choćby tylko pod same wy sadki. To jest: 
należy tylko tyle wysadzić kartofli, ile ich można sadzić p<> <>. 
ziminie na świeżym gnoju słanej, gnojąc znowu słabo, choćby 
około w trzeciej części zwyczajnego dobrego gnojenia. W o 
Łolicach średniej bardzo urodzajności, w sy stemacie płodozmien- 
nym, past w iskowy m, stanowić- to będzie dwunastą lub szesnasta 
część całości pól folwarcznych. Taką ilość gnoju niezawodnie 
otrzymamy, jeżeli wszelka brata, czyli wszelka tiry na ze spo­
żytej brahy wydana, pochłoniętą zostanie w całości przezpod- 
ścioly, tak, aby się jej nic nie psuło. Wywożenie tej tiry ny w 
stanie ciekłym na pola, tyle żmudy, a jeżeli nie w znacznej ilo­
ści, tak mało przynosi skutku,że się podobno nie opłaci! twier­

dzenie także wielu dawniejszych teoretyków, że podścioły st» 
me nie gfloją, lecz że służą tylko za środek ułatw iający wywo« 
żenie. uryny i rzadkich exkrementow, a zatem że rośliny zwie­
rzęco ro.ślinemi się tylko karmią pierwiastkami, przez nowszych 
najsławniejszych chemików jako tor Libiega, Spreugla, i t. <1 
stanowczo już dziś obalone.

Jeżeli chceuiy bezpieczniej działać i szybcej w uprawi* 
ról postąpić, należy oprócz powy ższego stosunku gnojenia mie> 
rzwą stajenną, niezaniedbać wapnowan a, marglowaniai szlamu, 
wauia, a przynajmniej użycie jednego Z tych pomocniczych 
środków, zdaje się’ być nicod Zow nem. Kto sadzi kartofle nad 
stosunek wyżej podany, ten żarywa kapitał, Łyje ua rachunek 
przyszłości.

Nie ma żadnej wątpliwości, że gorzelnia jest wielką po­
mocą W gospodarstwie, i pożyteczną ze wZględu produkcji kar­
tofli, której sprzyja, a której fcoftjira Zastępuje czystą uprawę 
ugorową, tyle potrzebną w każdym gruncie, wyjąwszy w bardzo 
piaszczystym. (a)

Wprawdzie i bez gorzelni sadzić można kartofle na karm 
dla bydła. Ja nie dawałem ich w stanie gotowanym żadnemu 
bydłu, więc o tym sposobie żywienia z praktyki mówić nicmo- 
gę. W stanie surowym dawane, nie żywią tak dobrze, jak bra- 
ba z nich otrzymana, i z dawaniem ich ostrożniej, jak z bra- 
hą, postępować należy. Ta się lepiej rozdziela, nic tak pręd­
ko psuje, ludzie do obchodzenia się z nią-więcej przywykli. 
Słowem, zupa ta, którą można i poić i mięszać na karmę 35 
wszelkiemi gatunkami sieczki, jest nader wy godną i naszej pol­
skiej apafji tyle pochlebiającą. Brahę pije chętnie wszystko, 
począwszy od gęsi, aż do konia i wołu.

Sa nawet kraje gdzie przed ludem zgłodniałym ramylać 
ją muszą. Więc braha jest wielkimi dobrodziejstwem, ale taż 
jak wszystko, choćby i najlepsze, może się stać nader szkodli-

(a) Nie clicę przeto powiedzieć, 
dzonc przed oziminą. aby miały być na ugorze sa-
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sprzyja, jest go dosyć, ale wodniste i niesmaczne masło da- 
jące.

KrQwa dobra dójka i żywiona racjonalnie strawą na nile- 
Ło działającą, gdy dobrze przytem wydojona, nigdy tłustą nie 
będzie i być niepowinna, choćby najlepiej była żywioną;—złe 
tam gospodarstwo nabiałowe, gdzie krowy prosto do szlaclitu- 
ZU prowadzić można. Każde bydlę stosow nie do celu idoswe- 
go przeznaczenia żywione być powinno.

Ziemniaki, gdy produkowane z zbytkiem, to jest panująco 
liieharmonijnie z całością, są zagładą gospodarstwa. O produ­
kowaniu ich i)a przedaż na wywiezienie po za obręb tego go­
spodarstwa, co je wydało, ze wstrętem wspomnieć muszę, dla 
tego tylko, że się to czasem zdarza. Ale gdy wypalane na miej­
scu, skoro są nad miarę systematyczną sadzona, wyczerpują ka- 
pilął gruitdrowy. Ta dobroczynna roślina, głównie się przyczy­
niła z tego po wodu do zmniejszonej, i coraz się bardziej zmniej­
szającej produkcji słomy i ziarna. Dziś wielu się troszczy o 
korzyść szybką i czasową tylko, i Polska przestała już być tą 
Urodzajna ziemią, jaką dawniej była. Easy niszczą bez ich re­
produkowania, role wyczerpują bez powracania im spotrzebo- 
wanych części pożywnych.

Gospodarstwa w ogóle mają niszczącą tendencją. Że to 
nie czcza rfekiaujacja, może stanowczo dowiodę.

Elementami z których się składa przychód gospodarstwa 
wiejskiego są: grunt orny, łąki, las czy li tegoż produkta, wo­
da, czynsze gruntowe, propinacja i pańszczyzna.

-Czysty przychód zatem z roli, stanowi część pozostała od 
dochodu brutto, po opłaceniu wartości wszystkich innveh od­
nóg dochodu, jakich majętność dostarcza. Lżyli że przychód 
powinien opłacić.

Wszystkie wartości jakiejkolwiek bąć natury, jakie bory 
dostarczają, tak jak gdyby te miały osobnego właściciela 
jako to: drzewo opałowe, które konsumujemy w gospodar­
stwie na potrzeby gorzelni, browaru, na opalanie zarządza­
jącego gospodarsf wem , olficjalisló w, czeladzi, i t. d. 
drzewo budowlane do stawienia koniecznych budowli go­
spodarskich, i tychże reperacji; drzewo porządkowe i u- 
Żyle na różne wyroby gospodarskie, iglice czyli kolki, je­
żeli je grabiemy na naściol pod inwentarze. Pastwisko, 
jeżeli tęgo używamy my, lub nasi włościanie (b) nakoniec 
grzyby, miotły, smołę, słowem wszystkie produktu leśne 
nam służące.

2) Wartość pańszczyzny którą opłacamy częścią ról odłącz- 
na od r<jl folw arcznych, a która musiała by być zastąpio­
ną parobkami lub najmem.

3) Przychód czysty z propinacji.
4) Wszelkie gotowe przychody z czynszów, i innych podo­

bnych opłat.
5) Wartość wody, jako siły poruszającej nasze młyny, siecz­

karnie, młocarnie, a zatem oszczędzającej nam czasu i wy­
datków.

C) Procent z amortyzacją o.l wartości budynków gospodar­
skich.

t 7) Procent od kapitału zakładowego tkwiącego w inwenta­
rzach.

8) Procent od kapitału który porusza toż gospodarstwo, 
wraz ze zwrotem corocznym całkowitym tegoż kapitału.

b) To oboje bardzo wysoko anszlagowane l>yć musi, wyżej 
daleko, niż wartość użytku, jaki przynoszą gospodarstwu; 
bo Wy wożenie kolek z lasu, ogołaca drzewa z pognoju na­
turalnego, który sobie same dostarczają, wy stawia i< h ko­
rzenie na szkodliwe wpływy mrozów i suszy; a gdzie pa­
stwiska w boru, tam niepodobna tegoż uczciwa kultura.

Mtzeby sic jeszcze i więcej przedmiotów wyliczyć dało, 
które dostarczają łaskawej pomocy roli, aby taż produkować 
raczyła.

Otóż pytam się: wieleż naliczymy gospodarstw w naszym 
kraju, które opłaciwszy te wszystkie pomoce, dały jeszcze czy­
stą intratę z roli? powiem wię.ćj, ileż jest takich, których in- 
trata z samej roli byłaby w iększa, czy li raczej nie mniejsza, jak 
żadna.—Tej złej produkcji roli, dowodzi jeszcze ogólna dro- 
gość słomy, i ta okoliczność: ze chociaż u nas tak mało zaso­
bnych konsumentów, a zatem mały odbyt na zboże, gdzież są 
tegoż zapasy? niech tylko będzie jeden rok nieurodzajny, zaraz 
w kraju niedostatek i cena zbóż podnosi się w trójnasób.

Więc w ogóle gospodarstwo rolne u nas s(,.atę ty Jko przy­
nosi, tak nędznie, tak niszcząco prowadzone.

Ziemniaki przyczyniły się bez wątpienia do tego opłakane­
go stanu Urządzenie gorzelni wielkości nieproporcjonalnej, spo­
wodowało nieproporcjonalną produkcja ziemniaków, więc in­
nego jak dotąd porządku, w następstwie siewów, chwycić się 
musiał rolnik. Porządek ten ustanowiono zwykle bez poprze- 
duiegego wyrachowania, tylko naśladew niczo, bez wiedzy. Ma­
jąc tylko jedynie na widoku produkcją jak największą kartofli 
nie zdawano sprawy z tego lub owego urządzenia, niezważano 
na lokahiość i gatunek gruntu, zawsze a ujmą produkcji ozi­
miny, tej podstawy rolnictwa! Dotychczasowy gospodarz trzech- 
poiowy, gospodarował wprawdzie podług błędnego systcniatu, 
ale jako trzech polowiec, nieźle; ho miał wprawę zwyczajowa i 
pomoc w nieużytkach i pastwisku oddzirlaem. Ponieważ się po 
ziemniakach nie udaje ozimina, musiał ustanowić inny porzą­
dek, i wyjść z dawnych karbów, lecz do tego mu zbywało ua 
wiadoinoś-iach, cierpliwości i wyrachowaniu.

Wszyscy namiętni lubownicy ziemniaków, którzy prawdę 
móarią, przyznają, że teraz ich role daleko umiej paszy wy­
dają.

W ostatnich czasach niedolę tę powiększyła coraz mniej­
sza produkcja samychże kaitolii. Przytoczę następujące tego 
nieszczęścia powody.

1) Dla oszczędzenia wydatku ziemniaków, kraj o my wysadki
za drobno, a ziemniak nim wyda łodygi i liście, żyje Z 

sieb c i z roli.
2) Dawniej, gdy mniej sadzono kartofli, sadzono je w ogro­

dach i na lepszy ch polach, dziś następują wszędzie z ko­
lei, a czasem i kartofle po kartoflach, byleby dużo zasa­
dzie, więc im się nie dogadza, jak się należy, i coraz się 
alabszemi stają w swojej roślinności.

3) Przechowujemy je niedosyc starannie, w dużych massach, 
więc się zwykle zagrzewają, wyczerpują puszczaniem kłów 
rodzi się w nich sucha zgnilizna! inne choroby, ztąd wie­
le zasadzonych wcale nie wschodzi.

4) Zestarzały się też bardzo, odmieniać je z nasienia konie­
cznie należy.

5) Wielka liczba gospodarzy zastraszonych smutnemi skut­
kami, z powodu zmniejszonej produkcji słomy i zbóż, wzię­
ła się do sadzenia kartofli na drugiej mierzwie po ozimi­
nie.— Ważna i bardzo dobroczynna zmiana z jednej stro­
ny, lecz, kartoflom nie sprzyjająca: bo wyjąwszy na bar­
dzo urodzajnych gruntach, ziemniaki u nas nie znajdują 
dosyć pożywności w roli, aby na drugim gnoju miały wy­
dać plon należyty- P<> tak zasadzonych owies się tylko 
U .'lać może, na trzecim gnoju zwykle mierna koniczyna, a 
zatem i nierówna, zachwaszczona, więc i ozimina po niej 
tię nieobradia. '1‘ tych to powodów , lubo ziemniaki 
nader są dobroczynnym owocem, lubo nieipal warunkują 
uprzednione gospodarstwo; widzimy jednak, że gospodar­
stwa zbożowe, podług dawnego toku, nawet bez gorzelni 
więcej przynoszą czystej infraty, jak ziemniaczane.
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WIADOMOŚCI HANDLOWE.
ZBOŻE.

Londyn 28 Lipca.— Niepogoda jaką mieliśmy od nie- 
jakiego czasu, spowodowała ważne obawy względem żniwa-ce­
ny pszenicy podniosły się znowu w całym kraju i zakupiono 
wielkie partie. Znaczne obsfalnnki pszenicy posłane zostały 
do Gdańska i innych zagranicznych targów. W każdym razie 
żniwo w tym kraju będzie późne.

Od poniedziałku mieliśmy niejakie dowozy pszenicy z Es­
sex i Suffolk, za które dobrze płacono. Zi zagraniczną oclo­
na pszenicę żądają przeszłoty godnio wych cen, ale odbyt nie o- 
kazuje się wielki. Dziś z rana wicie partji wystawiono na

wiele spowodował rozbierali, lubą nie w jednym z tych krajów' 
przedniość gruntów, wynagradza tychże taniość. W Prusach 
ceny wysokie i odbyt zapewniony, więc płacie mogą; przeciw­
nie naszego ziemianina przychody nader szczupłe;—to wszy­
stko co produkuje, tanie, a s »oje potrzeby drogo kupować 
musi.

Celem podatków nie tylko jest zapewnienie źródeł skar­
bowi, ale nadto zwrócenie działalności i przemysłu mieszkań­
ców ku rzeczom chwalebnym, istotnie produkcyjnym, błogi wpływ 
wywierającym na ich moralność i trwałe szczęście. Bez wąt­
pienia sól i żelazo są pierwszemi potrzebami mieszkańca kra­
ju. Pierwsza jest jedyną przyprawą strawy naszego chłopka, 

' a gdyby mogła być dawaną inwentarzom, wieleby się przyczy­
niła do ich dobrego utrzymania. Żelazo jest niezbędny m agen­
tem rolnictwa i wszelkiego przemysłu. Dziś jedno i drugie tak 
drogie! łatwo przepowiedzieć, jakaby ztąd korzyść wynikła dla 
bogactwa krajowego, gdyby ceny tych artykułów zniżone zosta­
ły do, ceny kosztów _ ' ' Byłoby to obdarzyć nowein
życiem tak przemysł rolniczy, jako i fabryczny! wiele przedsię­
biorstw, do wykonania niepodobny ch, wzniesionemi by zostało.

Luka, jaką by w dochodach skarbu sprawiło to zniżenie 
ceny soli i żelaza, mogłaby być zastąpioną z korzyścią powsze­
chną podatkiem odpowiednim, nie na gorzelnie, ale na propi­
nacje, czyli na szynki nałożonym. Pijaństwo jest plagą nisz­
czącą całą moralną wartość naszego ludu. Człowiek nie bę­
dący na wysokim stopniu oświaty, łatwo ulega podanej sposo­
bności do złego; nałożony podatek na szynki, zmniejszyłby 
znacznie tychże liczbę, ztąd mniej okazji do pijaństwa. Nieje­
den z gospodarzy ziemskich, co dzisiaj jedynie na łatwy przy- 

> chód z. propinacji się spuszcza, widziałby się zmuszonym do 
i więcej myśl zajmującego, w innych odnogach dochodu zapra­

cowania; do czerpania swoich zy sków w tworach wskrzeszają­
cych, mnożących, a nie zabijających życie. Zmniejszony przez 
ten środek i tak szczupły dochód właściciela ziemi, mnsiałby 
sobie tenże inną drogą wy nagrodzić, do której przystęp taniość 
żelaza i soli potężnieby ułatwiły, a trzeźwość większa gmina, 
i ztąd wypły wające lepsze tegoż mienie, większa poczciwość i 
obyczajność, ułatwiłyby kierunek i prowadzenie gos ’ stwa 
oszczędziłyby gospodarzowi licznych strat i nieszczęśliwych wy- 
pułków, którym teraz, dla braku ochoczych i zamiłowanych do 
pracy robotników, tak często ulega.

Przez nałożenie podatku na gorzelnie w Austrji i Pru«. 
gach, cele te bynajmniej osiągnionemi nie zostały , bo wódka w 
tych krajach od daty nałożonego podatku, nie tylko nie podro­
żała, ule przeciwnie staniała. Gorzelnie przeszły w ręce ma­
łej liczby zamożnych w kapitały osób, a mniejsi, mniej zamo­
żni gospodarze, co pomocy gorzelni najwięcej potrzebują, u- 
■tąpić musieli. K. W.

(z Roczników Gospodarstwa Krajowego )

gdzie w przecięcia sprzętu ze zboża czieiy u> pięt ziarn, 
a tak jest w większej części Polski, tam nie może >y c 

czystej i utraty z roli. , . ,Dy temu zbyt wielkiemu złemu zaradzić, oprocz o< a o ania 
się do zasady głównej po w yżej wykazanej, winieni m u wy mu 
•ńć kilka prawideł, znanych już zapewne niejednemu czytelni­
kowi, ale które tak są ważne, że je nie można za często wbi­

jać w urny sł gospodarza.Rola potrzebuje uprawy, ale potrzebuje i odleżenia kilko- 
letniego i w ciągu upraw. .... . .Gdzie nie ma wiele łąk, i łatwości kupienia słomy lub 
mierzwy, połowa jej tylko z korzyścią pod produkcją roślin o- 
liróconą być może. Obsiewając dożo, zbiera się mało.

. Gnoje powinny zawsze pod najpewniejsze rośliny być wy­
wożone; bo, bać że sie urodzi lub nie, zawsze koszta jednako- 
*<», i j-diiakowe ról w,płonienie. Ziemniaki, gdy umkniemy 
błędów tu przytoczonych, mo5a się pewnym owocem, a- 
ic Że nie wydają słomy, a tej obfitość warunkuje dobie gospo­
darstwo, więc w yjąwszy w bardzo urodzajnych miejscow osciai i 
należy gnoić pód oziminę. Ale bezpośrednio i kartoflom sa­
mym, nieco gnoju użyczyć potrzeba. Bo tu idzie oto, a ‘.ł 
początku miały czeui żyć w ziemi, aby jak najprędzej, jak naj­
bujniejszą wy dawały łodygę liście, bó gdy to nastąpi, juz one 
za pośrednictwem tych organów, karmią się pierwiastkami lo- 
tnemi, w które powietrze obfituje. Bo też i pod oziminę me 
można bardzo silnie gnoić, chcąc uniknąć aby się nie kładła, 
zwłaszcza na gruntach czynnych ciepłych;— więc tym silniej­
szy powód przemawiający za dodaniem nieco gnoju i pod sa- 
Bie ziemniaki. A jeżeli ten dodatek , w zastępstwie mierzwy 
zwierzęcej, da się uskutecznić kompostem, po gnojem roślinnym,
• zlaniem, choćby i surowym, z jakiego smuga, stawu lub biota, 
ło tym lepiej, ziemniaki lubią bardzo takie surrogaty.

Dotąd zwykle większą część mierzwy wywożą pod ziem­
niaki, to wyczerpują przynajmniej tyle, ile zboże, a nie dają
• łomy. l*o nich następować m«gą tylko jare zboża, które cho­
ciażby najwięcej obrodziły, nigdy nie wydadzą słomy tyle jak 
ozime. W oziminie, ile tylko mamy zbywającego od ziemnia­
ków gnoju, na ty m uprawiamy pszenicę, ta więcej wyczerpuje 
jak żito, mniej jak ży to słomy daje, i mniej niezawodna, llgo- 
ru zwykle nie jesteśmy w stanie uprawić należycie, bo do te­
go niema czasu, gdy podorujemy dopiero w końca Czerwca, 
ani wcześnie zasiać możemy, ani rola z dobroczynnych "pły­
wów gazów atmosfery korzystać w tak krótkim czasie! Pastwi­
skowe pola, chociaż i zaprowadzone w kolejach, tonie zawsze 
obsiewane koniczynami, a prawie nigdy trawami; więc gilzie 
dobra uprawa, a przytem jak zwykle rola płonna, tam łieztra- 
wne, a zatem odłogiem pastwiskowym mechanicznie tylko się 
rola naprawia, która tego potrzebuje, ale na przysporzonej u- 
rodzajności mało zyskuje,

Br dużo inwentarza utrzymać, większa rzęść słotny sie- 
ezAą spasamy, zwłaszcza w prowincjach Wielkopolskich, zkąd 
i odchody tak żywionego inwentarza mniej pożywne.

Już teraz za tania wódka, aby się jej wartością koszta 
gorzelni opłacić mogły, cala więc karzyść gorzelni zależy na 
olifitein produkowaniu gnoju, ta zaś znika, jeżeli pod inwen­
tarz nie ścielemy obficie; bo nie tylko gnojówka, ale już leże­
nie samo bydlęcia na podściule, tenże urodzajnym czyni. Gnój 
słomiany j,.st ; | m ,v7i,|ędem nieodzownie potrzebny , żc
poprawia mechanicznie role, ułatwiając powietrzu przystęp.— 
Gdzie tylko lepSZe gospodarstwa, bąć w Polsce, bać za grani­
cą, tam zawsze słomy obfitość. Smutny wrdaje owoc takacx- 
ploataeja, gdzie dachy <lrew.,iah a ścielą iglicami.

Niektóre kraje nakładając podatek na gorzelnie, wywoł — 
»> nie jedna <ij *kuss|ą w (3 m przedmiocie, którego 7. tego po- 
wodu tu pominąć nie możemy. Podatek ten w tych krajach ,
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przedaż., alo nie było wielu kupującydi. Ruch w ególe był 
dziś z. rana tak i.yvry jak w poniedziałek, co częścią przypisać 
należy mniej niepomyślnym raportom o polach pszenicznych, 
Częścią pięknej pogodzie.

Inny raport mówi: Angielskiej pszeniey mieliśmy na dzi­
siejszym targu bardzo szczupłe dowozy, i ilość wystawiona na 
przedaż była bardzo umiarkowana, chociaż odbyt jej był bai - 
dzo żywy, faktorowie okazywali wielką stałość i piękne gatun­
ki zaledwie można było dostać tak tanio, jak w początku ty­
godnia. W obcej pszenicy nie wiele było odbytu, ale posiada­
cze nie bardzo troszczyli się o prędką przedaż, a kupcy po­
trzebujący7 nabywać musieli płacić poprzednie ceny. Wysokie 
ceny żądane na pszenicę pod kluczem, nie dopuszczały znacz­
nego odbytu.

Londyn 3 Sierpni a. — Chociaż w przeszłym tygodniu 
mieliśmy dw a lub ti zy dni bardzo pogodne, jednakże pogoda 
w Ogóle była bardzo niestali i ziarna nie tak prędko dojrze­
wają jakby żądać wypijało. To tembardziej jest zasmucają- 
ceni, ponieważ codzicń bardziej okazuje się, że zapasy dawne­
go zboża bardzo są szczupłe w całym kraju, a mało jest na­
dziei, żeby podług teraźniejsze ;o położenia średnii h cen, w pro­
wadzający zagraniczną pszenicę chcieli ją podać ocleniu, po- 
nieważ pewnem jest, że elo daleko w ięcej się zniży niż można 
by to mniemać w przeszłych tygodniach.

Zadaliśmy sobie wiele trudu, aby zasięgnąć dokładnych 
wiadomości względem rzeczywistego stanu kłosów pszenicznych, 
i raporty jakie ootrzy m.ali.śmy brzmią tak niepomyślnie że nie 
możemy być spokojnemi względem rezultatu. Choroba jak się 
zdaje spowodowaną została przez, wilgoć, mięsną, i szczegól­
niej w południowych i zachodnich hrabstwach panuje, z pół­
nocy i wschodu obecnie nic dają się słyszeć skargi, wyjąwszy 
o ogólnym niedoborze żniwa.

Szybkie i znaczne podwyższenie, jakiego w zeszłym mie­
siącu doznała wartość pszenicy, spowodowało dzierżawców do 
zwiększenia dowozów, które dla tego jia niektórych targach 
były bardzo znaczne. 1’rzedający mimo to wy magali wysokich 
cen, i chociaż kupujący okazali się prz.ezorniejszemi niż po­
przednio, jednakże musieli zezwolić na podwyższenie o 2—3 
azyl. IV najważniejs-yi h miejscach konsuincji, pokop zmniej­
szony Został pracz, zbyteczne wymagania posiadaczy, albowiem 
kupcy i młynarze okazali się bardzo wstrzemięźliwemu

IV Szkocji pogoda była dość pomyślną, i Zasiewy w o- 
góie stoją w zaspokajający m stanie; ale ponieważ zapasy we 
wszystkich głównych portach były małe, okazało się przeto 
mało chęci przedaży. IV Irl.andji pogoda była mierną, nie sły­
szymy jednak skarg na żniwo. Tylko kartofle mają być w złym 
stanie. Pszenicy mało było zapasu nu tej wyspie i cena jej t.a 
głównych targach podniosła się.

Pszenicy angielskiej dowieziono w zeszłym tygodniu d<> 
Londynu 5125 Qrt. Cło w czwartek spadnie zapewnie o 2 
szyi. Jak dalece zniży się ono w końcu, to dotychczas nie jest 
pewnem, ponieważ wiele zależy od przedaży w przyszłym ty 
godnitt, jeśliby ceny utrzymały się row no wysoko albo podnio 
sły się jeszcze wyżej, lunżnaby na dzień 21 Sierpnia liczyć t 
pewnością na cło 11 szyi Z zagranicy w ciągu ostatnich <,. 
śiniu dni otrzy malismy 15,768 Qrt. a ilość znajdująca się po< 
kluczem, może się w tutejszym porcie liczyć teraz na 160,()()<> 
(Jrte rów.

jęczmieniem jesteśmy bardzo skąpo zaopatrzeni. Ostatnie 
podwyższone ceny utrzymały się zupełnie. Nadzieja prędkie­
go zniżenia cła spowodowała znai zne zakupy pod kluczem, i 
nawet pośledniejsze lekkie gatunki liczone są teraz na 24 szył

Tu w Londynie na wczorajszym targu mieliśmy bardzo 
Znaczny dowóz pszenicy angielskiej, a ponieważ pogoda była 

bardzo piękna, przeto targ był oziębły przy zniżeniu ceny o 2 
szył, na najlepszych gatunkach, jednakże większa część przy 
zamknięciu targu pozostała nieprzedaną. W pszenicy zagrani­
cznej tak oclonej jak poił kluczem, mało odbyło się interesów 
i zaczęto taniej przedawać aby znaleść niejaki odbyt. Jęczmie­
nia było mało i żądano tak wysokich cen jak przed kilku dnia­
mi. Owies miał leniwy odbyt. IV niektórych miejscach zaczęto 
już żniwo i przy pięknej pogodzie za ośm dni prawie wszędzie 
rozpocznie się ta robota.

S zez e c i n 4 Sierpni a. — Przed kilką dniami powstał 
tu wiatr wschodni, niebo rozjaśniło się, i zdaw ało się, że w il­
gotna pogoda którą mieliśmy fu tak długo,-opuści nas nakonie* 
i ustąpi miejsca suchej. Ale ta nadzieja znowu została zawie­
dzioną, i od wczorajszego wieczoru, po gwałtów nej burzy po­
goda wilgotną powróciła. Niebo jest dziś zupełnie zakryto 
chmurami, wiatr znowu wieje z Zachodu i deszcz prawie nieu­
stannie pada. Dla zbioru żyta w naszych okolicach jest to bar­
dzo niepomyślny widok. Zebrano dotychczas bardzo mało i 
to nie w takich okolicznościach jakicliby żądać należało. Re­
szta leży na polu i czeka lepszej pogody do wyschnięcia, albo 
chociaż już więcej nie dojrzało nie mogło być dotychczas zrzętf-

Na naszym targu zbożowym, pszenica z powoda chwilo­
wego polepszenia pogody i niekorzystny cli raportów z Arłgłji, 
spadla o 2—3 tal. na wespli i mało miała odbytu. Przy koń­
cu kupowano 130 i. żółtą szląską po 59 talar., białą takąż po- 
61 1|2 tal., pomerańską po 56 — 57 tał. Teraz żądają znowu 
o 1—2 tal. więcej, ale pomimo dżdżystej pogody zdaje się że 
właściwa chęć kupna jeszcze nie powróciła, i że kupujący chcą 
czekać przyszłej poczty angielskiej. Zyto ciągle jeszcze po- 
zostaje w ciszy. Na miejscu w czasie ostatnich dni płacono 
3S—39 tal. afe w ogóle bardzo majo kupiono. Na dostawę we' 
wrześniu i październiku liczy się 38 1|2 tal i na tę cenę ła­
twiej kupić niż przedać. Na dostawę wiosenn.-y pła.iy rbęlnte 
35 tal. z. zaliczeniem. Jęczmień równie duży jak mały, zupeł­
nie jest wyprzedany, czego długo nie mielimy przykładu na 
naszym targu i nie ma nadziei dowozu chyba później z nowe­
go żniwa. 1 owsa zapasy zmniejszają się szybko. Za dobry 
pomerański żądają 24 talary, i już. kupców ma po tej cenie.
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